
Rembrandt: ,.Portr~t Maertena Day" 

M, ALARZE śledzili reflek­
sy słońca na twarzy 
ludzkiei. On umieścił 

słońce wewnatrz człowieka, 
on uczynil źródłem światła o­
CZY lud21kie. Geniu&z Rem­
brandta rozgryzał sprzeczność 
brzydkiej, trywialnej nieraz fi­
ZYCznej powłoki człowieka i 
piękna, potęgi umysłu i serca 
ludZikiego. I chyba symbolem 
całej twórczości Rembrandta 
może być anioł z jednej z je­
go akwafort: anioł. który jest 
brZYdkim. łysiejącym, broda­
tym chłopem holenderskim -
ze skrzydłami. 

Rembrandt uskrzvdlił czło­
wieka z ludu. zwycięzcę pier­
wszej rewolucji burżuazyjnej 
w Eurooie - rewolucji nider­
landzkiej. Dlatego historyk 
francu ski. Michelet, napisał 
o Rembrandcie , że: 

.,b:;l prorokiem ducha nou·o­
e:esnego b_ą.rdJiej niż wszyscy 
J)o!itycy i historycy, po­
meważ by! w swym dziele 
rzecznikiem ubogiego czlow~ę­
k.a. i ludu" . 

Fot. H. Romanowski 

Ciepły oddech ludzi, przewl 
jających się przez wystawę 
rembrandtowska w Warsza­
wie, nieomal w oczach otwie­
ra szeroko kielichy holender­
&:;.ich tulioanów nad portre­
tem własnym mistrza, I tak 
Jak rozchylają się kwiaty -
z każdym spojrzeniem na dzie 
la Rembrandta Powoli otwie­
ra się jakaś głęboka, wzrusza 
jaca wiedza o nim samym, o 
jego życiu. które spłynęło w 
te dzieła i trwa w nich rów­
nie gcrąco jak przeszło trzy­
sta lat temu. 
Każdy wrażliwy człowiek 

uniesie star:! w oczach przede 
wsz~rstkim tragiczny .film ży­
Cia Rembrandta: długi rząr:l 
reprodukcji jego autoportre­
tów od lat młodzieńczych po 
starość. Oto w 1629 roku 23-
letni REmbrandt patrzy przeo­
mkliwie i zdobywczo w świat 
uf\lY. że oosiądzle je~o wszyst 
!de taiemnice. Z upływem lat 
spojrzenie iel!o nabiera filczo­
flcznei mądrości. promleniuj e 
zeń blask najpiękniejszych spo 
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śród doświadczeń ludzkich -
owocnej pracy twórczej ! szczę 
~liwei miłości. 

W 1642 roku ta twarz zga­
sła. Na Rembrandta spadły 
ic<inocześnie dwa ciosy. Urnar­
Ja ukochana żona - Saskia. 
Wkrótce potem opima Am­
sterdamu po,llrzebała dzieło 
m1strza - .. Portret zbiorowy 
cZiłonków bractwa strzeleckie 
go" (niesłusznie 150 lat temu 
nazwany ,.Strażą nocną"). 
Wstrzasa,iące jest przeobraże­
nie twarzy Rembrandta po tej 
katastrofie: steżała jak gdyby 
nod maska goryczy, pocięły jq, 
bezlitośnie rysy zw·ątp!enla. 
Ale Przedeź sam Rembrandt 
naucZYł nas szukać prawdy o 
człowieku w oczach - i w tej 
sceptycznej, zmrożonej twa­
rzy oczy płona do końca ży-

Sobota 7. IV. 19M :r. Rak Y N~ 13 (309) 

gim planie? I do tego niedo- Wvstawa dzieł Rembrandta 
kładnie namalowałeś złoty 1 jego kręgu - poprzedni•ków, 
haft na moim mundurze, ty ' współczesnych i uczniów 
partaczu! ma p;leboko poruszającą aktu-

C! mali ludzie zrujnowali alna treść - jest lekcją życia 
wówczas wielkiego Reanbrand- i twórczości. Daie ona nie tyl 
ta. Musiał im zwrócić pienią- ko przeżycia estetyczne. Z nie­
dze. zadłutył się, sprzedał do- :nniejszą sHą orzemawia sens 
bytek, już nigdy w życiu me rembrandtowskiego przykła-

cia. oczy buntownika. ill~~~~=~~~~~~~~=~~~~~~~~~~.: Oto w .. Portrecie zbioro-
wym" Rembrandt odważył sią 
przełożyć prawo twórcy po­
nad prawo odbiorcy. Namalo­
wał .. Portret" nie tak i ak zażą­
dali członkowie bractwa 
każdy z nich za swoje wpła­
cone 100 florenów cd ~(łowy -
lecz .tak iak mu kazała wraż­
liwość artysty, miłość sztuki, 
.l(eniusz twórczy, 

Gdv Rembrandt odsłonił 
swoje gotowe dzieło w sal! 
bractwa .. Cloveniersdoelen", 
zaćmiło się jakby słońce za 
sześcióma wysokimi oknami. 
Zebranych zalał bla~ obra­
zu. Ale ci strzelcy arosterdam 
scy, synowie bogatego miesz­
czaństwa. które żywą iskrę re 
wolucii cbsyoało już wysokim 
kopcem zimnych. złotych flo­
;enów i Ul~aslło - nie byli 
zdolni oo.iać srluki. Toteż pod 
niósł się kr:o:vk: Dlaczego ja 
1e~tem w deniu? A dJaczel!!O 
widać tylko pół mojej twa­
rzy? Dlaczego jestem na dru-

(W 350-Jecie urodzin Rembrandta) 
podźwignął się ze skrajnej nę 
dzy materialnej. Pozvstał prze 
cleż na wieki zwyci~cą mo­
raln:vm. 

Bo Rembrandt o ,llłodzie i 
chłodzie. w poniżeniu 1 sarnot 
nośc!. poszedł dalej dro~ą · sztu 
ki. zależnej tylko i jedynie od 
prawdy. A ogólna prawda o 
życiu, ogólna prawda o czło­
wieku - wbrew tra,llicz.nemu 
doświadczeniu dnia oowszed­
nlego - była l pozostała w 
sercu Rembrandta orawdą op 
tvmistyczna, • budującą. Na 
tym właśnie polega wielkość 
tego artvsty l człowieka, że 
umiał pokonać, pomniejsZYć 
swoi osobJstv bol w 1mlę te­
go, co uznał za większą, ogól­
noliud?Jką wartość. 

du. W sławnym złotym blas­
ku rembrandtowskiep;o kolety 
tu iest bowiem rówhieź blask 
moralny. blask nieuRtępliwej 
uczciwokl. UodY z samym 

soba. 
Na wvstewie warszawskiej 

znajduje sie .11 obrazów ~em­
brandta. olkoło 50 jego rysu'n 
ków l około 130 dzieł graficz­
nych. Na te ·wystawę, real!zu 
Jaca uchwałe Swiatowej 'Rady 
Pokoiu o uroczy!tym obcho­
dzie 350 rocznicy urodzin Rem 
bra.ndta, użyczyły swojej wła­
snoś~l muzea w Leningradzie, 
Amsterdlm'l'e. Pradz~ Bl.ld~­

peszcie 1 Schwerinie. Folska 
posiada dziś tvlko • obra~y 

Rembrandta. Me jedna z sal 
w:vstawY mieści "galerię cie­
ri": repr{ldukcic obrazów, któ 
re n!egdyś dotarły do Folski 
Przez wrota Gd<H11"ka. szeroko 
otwarte dla h'Jlenderskich 
statków. 
Mieliśmy około dwudziestu 

arcydzieł Rembrandta. Był 
wśród nkh słynny "Polski j.eź 
.:;ziec", .. Portret matki", "Por 
tret brata artysty"' , ,,Narze­
czona żYdowS'ka", ,.Ojciec na­
rzeczonej". Te obrazy są te­
raz w obcych galeriach - w 
Wiedniu. Berlinie. Paryżu, No 
wym Jork\t . Wyprzedała je 
r,;olska ar:vstokracj a. Hra:bia 
MlkC>łai Potocki wielkodusz­
nie dał muzeum w Luwrze 
ws.paniał:v ,.Portret brata arty 
st:v" w podarunku - uznał, 
widać, taki dar za zbyt kosz­
tovmy dla muzeów polskich. 
Jakże uderzająco podcbny 

był stosunek klas posiadają­
cych do spuścizny Rembrand· 
ta trzysta lat temu - i trzy­
dzieści. Porosła tłuszczem bur 
żuazia holendeTS'ka zagłodzi­
Ja Rembrandta i zapomniała 
o jego dziełach. Folska arysto 
kracia urnlała przeliczyć te 
Jzieła na dewizy. 

A odpowiedź na pytanie 
dlaczego? Dlatego, źe te dzie­
ła przepełnia kult człow!eczeń 
~otwa, piekna i siły człowieka . 
przemawiający z postaci pros­
lackich z pozoru: matki 
oillkarskiej córki. brata - rze 
mieślnika. anioła - nieogolo­
nego chłooa . Dlatego, że Rem 
bra·ndt sławi bogatą duszę, a 
nie rpieniadz. A wiara w czło­
wi~a była , jest i będzie o~ca 
w:VzyS'kującym. Był, iest i bę_­
dzie im zawsze daleki skarb 
humanistycznej sztuki. 

BARBARA OLSZEWSKA 
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Po XIX sesji Rady Kullury l Sztuki 
/ 

·ZAU-FANIE DO ARTl'S TO W 
czesto zastępowało marksis- bez dowodu dosiliśmy często, 
towskle u.imowanie procesu hi że estetyka marksistowska 
storycznego, Znajdowało to od jest estetyką najdoskonalszą 
bicie w literaturze 1 sztuce. oraz że realizm socjalistycz­
Rozpowszechniona była fałszy n.Y - najdoskonalsza metodą 
wa teza o harmonijnym proce . twórcza. . Nie staraliśmy się 
sie rozwoiu rewolucj!, o tym, wzbo~tacić l ooracować teorii 
że każdy nowy eta,p musi być metody, której - w grt~nc!e 
leoszy od po:przedniego. Zbyt rzęczy - znamy tylko n~jbar 
oochoonie przyleopiano etykie- dziej ogólne założenia. An<l!li­
tę wrol(a ustroju wszystkim zujac to zagadnienie' lh::żni pi 
t:vm. którzy mieli wątpliwo- :;arze ! artyści wskazywali na 
ści co do tei czy innej głoszo- orzykłady sztuki radzieckie.i, 
nei wówczas te~. która w pierwszvm piętnasto-

cowe, przekreślające całą na­
szą drogę. Był to skutek lat 
milczenia. Ważne jest jednak 
to, że iuż wówczas rozpoczęła 
sle w środowiskach twórczych 
ożywiona dyskus.ia, wymiana 
stanowisk i poglądów - wa­
runek niezbędny dla rozwoju 
sz.tuki. 

XIX SESJA Rady Kultury 
i Sztuki. która odbyła 

się w końcu marca br. wykro 
cz;yła poza zakres oroblemu, 
który stał na porzadku dzien­
nym, Referat prof. Jana Kot­
ta, pt. ,.Rewolucyjność i nowo 
czesność w sztuce" stał sic; 
punktem wyjścia do znacznie 
szerszei dyskusji. Istotą refe­
i'atu i olbrzymlej większości 
.$1łosów w długiej i namiętne; 
.Jy~usji, w której zabierało 
dos około 20 naszych pisarzy 
t artystów, była sprawa jesz­
cze szerszego otwarcia okien 
- dla dopływu ożywczego wia 
tru wolności twórczei. dec:vdu 
jącej o rozwoju naszej litera­
turv i sztuk!. 

Rada stała sie wielkim obra 
.chunkiem z błedami przeszło­
ści; Po raz pierwszy i z tak 
wielka siła i szczerością ujaw 

niono błędy minionego okresu 
i ich źródła. Ta atmosfera dra 
matycznych nieraz spowiedzi, 
obrachunku z postaw~mi sa­
mych twórców, obrachunku, 
który jest wielką tra~~:edią ca­
łego naszego pokolenia - by· 
ła dominującą nutą sesji Ra­
dy Kultury i Sztuki, która w 
niczym nie przypomina po­
orzednich osiemnastu. może 
częściowo z w:v.iatkiem XI se­
s.ii z kwietn ia 1954 r. 

Wówczas po raz pierwszy 
\vypłynęla u nas sprawa głęb­
szego przeanalizowania błę­
dów s~hematvzmu i bezkon­
fliktowości w sztuce i litera­
turze ubiee;!ych lat Ale dopie 
ro obecnie, po przełomowych 
(to słowo po raz pierwszy na­
biera rzecz:vwistel!o znaczenia\ 
uchwał;;ch XX Zjazdu KPZR. 
możliwe stało się sięgnięcie 

do istotnych źródeł tragicz­
nych wypaczeń minionych lat. 

Sesja Rady wykazała z ca­
łą dobitnością. że n~esposób 
odrvwać od caqokształtu sytua 
ej! politycznej stanu literatu­
ry i sztuki w nasz:vm obozie. 
Odzwierderdlały one siłą rze 
rZY, wszystkie ujemne skutki 
kul,tu jednostki oraz błędnych 
eorii, głoszonych przez killta-
naście lat. Niektóre z tych teo 
rii zostały zresztą przezwyc!ę 
żcne dO'Oiero niedawno, jak 
!110. teoria bezkonfliktowości 
w sztuce. Inne - o niewątpll 
·Wie wiekszym znaczeniu jak: 
błędna teoria Stalina o zao­
strzaniu sie walki klasowej w 
miare zbliżanta się do komu­
nizmu. oddz-iałały na sztukę 
w soosób nader sz'kodllw:v. W 
latach tych - jak powledziaJ 
orof. Kott - mitologizowanie 

W takich warunkach rodzi- leciu daqa ludzkości wielkie 
ły się dzieła pozbawione żar- dzieła stanowiace trwały do­
liwej prawdy ideowej i dale- robek kultury światowe . ' 
kie. sila rzeczy. od właściwe- Nie mogły powstawać wi~l 
go prawdziwym dziełom sztu- kie dzieła sztuki. tzn. praw­
ki poziomu artystycznego. Siu dziwe. ukazujące konflikty, 
:;zna teze. że literatura odgry jakimi żyje nasze pokolenie, 
wa role wYChowawczą w spo 
łeczeństwi e rozszerzono w ten gdy tysiące S'Praw - zbrodr;~i 

i WY·Paczeń. bolączek i t.rage­
soosób. Iż oowinna szybko - dii objętych było stras"liwą iak na zamówlenie - zmie- ~ · 
niać rzeczvwistość, a to było strefa milczenia. Mie~sce praw 

dy - zajęła fikcja rzecz:vwi­
już niewatoliwie mitologizowa stości. Fałszywa teoria znala-
niem literaturv. zła wyraz w fałsz;ywej prak-
Popelnillśmy wiele karygad tyce. w dz!etach przeważnie 

nych błedów w za~adnieniach 
teorii sztuki. Nie orzekonu)·ąc, bezbarwnych, płaskich l sła­

bYch. 
W Polsce. w latach 1949-

1953 ze szcze~ólna silą wystą­
oiło administracyjne oddziały 
wanie na twórców. komende­
rowanie nimi w najróżniejszy 
soosób - metodą zamówień, 
ochtyką wydawniczą i redak 
cyjną, systemem nagród pań­
stwcw:vch ito. Wpływano nie 
tylko na zamierzenia, ale l czę 
sto na ksz1Jalt art:Y'stvczny 
dzi eł. 

Prof. Kott w swYm refera­
cie. iak i inni w dyskusji, 
zwrócił uw:?,llę na zjawisko, 
które bardzo utrudni2ło roz· 
wói naszei twórczości. a mia­
nowicie - iednvm z poważ­
nych błedów naszego obozu 
było odsuniecie się od postę­
oowei tw6rczości światowej, 
od najż:vwotniejszych kierun­
ków i realiaacH wielkich mis­
trŻów Zachodu. 

W toczacej sie na sesji dys­
kusil mówiono o tym, że o­
cknienie n:?staoiło !'rzed trze­
ma latv. Po okresie długiego 
mi'lczenia pojawiały się nieraz 
także głosy niesłuszne, krań-

Ale w ciagu tych trzech lat 
zaobserwowano rówmeż od­
wrót od haseł XI ses1i Rady 
Kultury i Sztuki. od ducha 
III Plenum KC PZPR. który 
był jej natchnieniem. Na Ra­
dzie Przypomniano tę sprawG 
i domagano sie, aby powsta· 
łY warunki uniemcżliwiające 
powtórzenie się takiej sytua-
cii. 
Mają rację artyści wołając , 

jak to uczynił w dyskusji Ju­
lian Przyboś: 

"Trzeba mieć zaufanie do 
a.rtystów. Dziś nic ma w na-
3ZtJm k.raju człowieka myślą­
cego, ktory by nie widział prZlJ 
szłości świata w socja!tzmie i 
komunizmie. Artyści są ludźmi 
mys!ącymi". 

Liczni olsarze l artyści wy­
suwali konkretne postulaty i 
prQ'POzycje zmierzające do 'l­
zdrowienia sytuacji. Przede 
\vszvstklm nawoływano do 
stworzenia naiszerszych moż­
liwości w:vmiany myśl! i po­
gladów, Uznano np., że obec­
na sytuacja w redakcji .. No­
wej Kultury", organ:e Zwiaz 
ku Literatów Polskich, nie 
.e:warantuje tej swcbodnej wal 
ki ldeowei. Domagano się tak­
ie zmia n oerson~lnych i w:v­
ciągnieocia wnicsków crgan!­
zacyjnych z działalnośc i lu­
dzi odoowiedzialnvch za błę­
dy poprzedniego n-kresu. 
s ~sia Rrdv Kultury v:yka­

zała. że artvści nolscv są g:łe­
boko Ptzekonani. iż obec"'e 
powstały u nas warunki ni<>­
zobedne do nełne~o odrort"~ ' ­
sztuki i literatury. o.ctr8 ·'~- · 
cei sie wraz z cc:łvm n" ~ -~, 
życiem politycznvm i sndfC7-
nym. I dl<=~tego r;:~cję mi ~ł W'' 
b!tny rzPźbi ar7 Jacek Pne:P.t , 
mówiąc . że .. s sja ta trwać b\'l 
dlde już stale". 

ALEKSANDER ROWI~SKr 
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TEATR W RZESZOWIE PRZED STU LATY 
kowe, widowiska typu estradowego l cyrko­
wego? Jakie upodobania miała rzeszowska pu 
bliczność sto lat temu l co cieszyło się naj­
większym powodzeniem? 

2. NA TROPACH PRZESZŁOSCI 

JEZELI powyższe pytanla zdołały nas za­
interesować, to trudno teraz pozostawić je 
bez odpowiedzi. Z pewnością zechcemy poz­
nać wszechstronny, możliwie wyczerpujący 

materiał. Skąd taki materiał uzyskać - oto 
drugie zasadnicze pytanie. Ba, gdyby się tak 
znaleźli stuletni, dostojni krewniacy dlAsiej­
szych afiszów, różniący się wyraźnie od swo­
ich wnuków i staromodnym wyglądem i dzi­
waczną ortografią. Gdyby tylko ich odszukać, 
a potrafią opowiedzieć nam niejedno. 
Któż więc dopomoże nam w nawiązaniu 

kontaktu z przeszłością teatralną Rzeszowa? 
Istnieją na sz.cz<;ście zbiory stary<:h druków 
i dokumentów i chociaż poszukiwania aorchi­
walno - biblioteczne po zniszczeniach ostat­
niej wojn:• do najłatwiejszych nie należą, ale 
p omocy i życzliwej rady nie poskąpi nam 
Muzeum Rzeszowskie, Archiwum Państwowe, 
zasobna, zawsze uczynna Biblioteka Jagielloń­
ska. Na początek, rzecz jasna, pójdą afisze, 
później ich skąpe informacje oświetli histo­
ria sceny ' polskiej , uzupełnią pamiętniki 
i wspomnienia, może nawet nieczytane dziś 
przez nikogo powieści. 

Najbardzlej wiarygodnym przewodnikiem 
w naszej wycieczce do teatru przeszłości bę­
dzie Ludwika Simona "Dykcyonarz teatrów 
polskich czynnych od czasów najdawniejszych 
do roku 1863" - zestawienie małomówne, 
ale nadzwyczaj sumienne. Wiele cennego ma-

l. ZAMIAST WST~PU teriału wniosą także "Teatra w Polsce" Karo-
A SŁUPACH ogłoszeniowych, na mu- la Estreichera, który dla pomnikowej swej 
rach i parkanach, wlldłuż głównej Bibliografil porzucił zaawansowane studia 
ulicy 3 Maja l na przedmieściach nad historią sceny polskiej, z teatralnymli za-

Rzeszowa - spotyka się afisze z róż- interesowaniami nie rozstając się jednak ni­
nokolorowymi napisami. Odczytując w!- gdy (przez długie lata ten wyjątkowej pra­
doczne z daleka litery przypominamy sobie cowitości uczony spędzał każdy wieczór 
o koncercie Wojewódzkiej Orkliestry Sym- w krakowskim teatrze). Dodajmy na margi­
fonicz.nej, poświęconym twórczości Mozarta, nesie : Jaka s~koda, że wydanie "Teatrów 
dowiadujemy się, że Państwowy Teatr w Polsce" nie zostało doprowadzone do końca, 
Ziemi Rzeszowskiej w stulecle urodzin tym bardziej, że nie obejmuje ono dOitąd 

3. WYSTF;PY TRUP OBJAZDOWYCH 

POD KONIEC pierwszej połowy ubiegłego 
stulecia Rzeszów, który liczył blisko OI!Jiem 
tysięcy mieszkańców, był siedzibą · licznego 
dosyć garnizonu wojskowego, chlubił się 
znanym gimnazjum męskim z grupą wybit­
nych pedagogów, skupiał sporo c.k. urzędni­
ków i mial niemale znaczenie handlowe -
podobnie jak wiele znacznie większych od 
niego miast - nie mógł zapewnić istnienia 
stałej scenie zawodowej. Nie należy jednak 
zapominać, że w tych czasach mogły sobie na 
to pozwolić tylko takie ośrodki jak Warsza­
wa, Lwów i Kraków. Prowincję obsługiwały 
2:asadniczo trupy objawowe, które zale2mie 
od powodzenia przebywały w miastach 
i miasteczkach dłuże .i lub krócej. 

Jak wynika z badań teatrologicznych Lu­
dwika Simona, objazdowe zespoły teatralne 

Shawa przygotował "Ka.ndydę". Rzeszowa. Ale i tak Karolowi Estreicherowi grupujące aktorów zawodowych o~ługiwały 
Nie wszystkie afisze, rzecz jasna, w jed- 1!awdzi~czać będziemy niejedną cenną wska- przed stu laty nie tylko Rzeszów i Przemyśl, 

nakowym stopniu zwracają uwagę przecho- zówkę. · ale dawały również przedstawienia w Jaśle 
dniów. Inaczej spogląda się na uroczyste, Dzięki starym afiszom poznamy nie tylko i Krośnie, w Łańcucie i w Jarosławiu oraz 
odświętne, mniej natomiast zainteresowania dawny repertuar rzeszowski, ale i nazwiska w miejscowościach znanych jako uzdrowiska: 
budzą te zwykłe powszednie, do których jak w Iwoniczu i Horyńcu. 
ćodZJiennie przemierzane,j uli<:y zdążyliśmy r ·-.-- Pierwszą wizytę teatralną miał składać 
się przyzwyczaić. Przed zapOWiedzią nowej , Rzeszowowi Juliusz Pfeiffer jeszcze w latach 
atrakcyjnej imprezy, gromadzi się zawsze 1845 - 1848. w kilka lat później, w sierpniu 
grupka ciekawych, podczas gdy .,stary afisz", 1853 roku, trupa Chełchowskiego wyruszyw· 
taki sprzed dwóch tygodni, traktuje się zaz- szy z Kra·kowa dała wystfWy w Tamowie 
wyczaj jak rzecz nikomu ~?oiepotrzebną" na- i w Rzeszowie. Tego samego roku wybrał 
dęjP,cą się chyba na makulaturę. się ponownie do Rzeszowa Pfeiffer. 

Za,stanówmy się nad pierwszym pytaniem: &. AKTORSKIE DOLE l NIEDOLE 

Cey afisze potrafią mówić? Z pewnością tak, TOMASZ Chełchowski był pomysłowym 
oczywiście "mówić'' w przenośnym sensie. i rzutkim działa<:zem teatralnym. Gdy wy-
Przybyszowi, który zjawił się po raz pierwszy bierał się z zespołem do jakiegoś miasta, zaw-
w Rzeszowie wyjaśnią one nie bez lokalnej sze wysyłał na kilka dni naprzód sekretarza, 
dumy, że życie kulturalne jest tu wcale bo- który zajmował się wynaj~iem kwater 
g a te, że nie można chyba narzekać ostatni., i przygotowywał organizacyjnie pierwsze 
na bra•k rozrywek. Skoro jednak przyznaje- przedstawienia. Warto zaznaczyć, te wszyscy 
my peWT11ą użyte=ość informacyjną afiszom aktorzy trupy Chełchowsklego stanowili jak 
dzisiejszym, to czy nie warto by pomyśleć gdyby jedną rodzinę, prowadzili wspólne gos-
o rozmowie z ich sędziwymi przodkami - jego wykonawców. Ze spłowiałych stronic podarstwo, razem mieszkali i z jedinego ja­
z ich pierwowzorami sprzed wieku? Przeciet gaz~ przemówią życzliwe, kiedy Indziej zja- dali kotła, 
te uchronione od zniszczenia, posiadające dliwe głosy recenzentów, ożyją jeszcze raz Zdarzało się czasami, że kiedy teatr prrzy­
dla nas wagę historycznego dokumentu, wspomnienia, wyblakłe fotografie m11biorą jeżdżał do jakiegoś małego miasteczka na pa­
przechowywane w zacisuu archiwów i biblio- znowu wyrazistości. rę przedstawień w okresie jarmar-ku, o wy­
tek papierzyska mogłyby niemało opowie- Czy warto poświęcać czas mowlnej rekon- godnych noclegach nie mogło być mowy, bo 
dzieć o historii kulturalnej naszego miasta. 5trukcjj obrazu rzeszowskiego teatru sprzed zajęte były nie tylko hotele ale i wszystkie 
Pytania posypią się natychmia-st jedno za wieku - z fragmentów, ułamków i drobnych domy prywatne. Artyści musieli wtedy kwa­
drugim. Jak daleko sięgają w przeszłość tra- nic na pozór nie znaczących faktów? Sądzi- terować w sali teatralnej, najczęściej im.pro­
dycje teaotralne Rzeszowa? Jakie grywa.no tu my, że warto, o ile ów obraz będzie interesu- wizowanej w zajeździe albo w zwyklej sza­
sztuki i gdzie odbywały się przedstawienia? jący. A ponieważ w to nie wątpimy niechże pie. Opowiadał R81packiemu,.Rychter, że N­

Czy dawni rzeszowianie bywali też na kon- więc wydobyte z zapomnienia afisze rozpo- zem z Janem Królikowskim ~alf przez kdl­
certach, czy ogląda~! jaklieś imprezy rozryw- <:zynają swoją opowieść. ka nocy w nogawicach olbrzymich turecokich 

hajdawerów, które przewieszali przez drabinę 
stajenną. Ta groteskowa historia mogła być 
zupełnie prawdopodobna, ponieważ obydwaj -
aktorzy byli drobnej stosunkowo konstrukcji 
fizycznej, szczupl! i niedużego wz:rostu . .,Nig­
dym tak dobrze nie spał, jak wisząc w tej 
nogawicy" - dodawał z humorem Rychter. 

l 
J, PRZEDSTAWIENIA W LUFTMASZYNIE 

W LATACH, kiedy Rzeszów odwiedzały 
wędrowne trupy Pfeiffera i Chełchowskiego 
przedstawienia teatralne oraz wszystkie im­
prezy artystyczne odbywały się w sali hotelu 
o zagadkowej nazwie Luftmaszyna, który 
mieścił się podówczas na skrzyżowaniu dzi­
siejszych ulic Kościuszki i SłtJWackiego. 
Skąd wzięła się ta obco brzmiąca nazwa? 
Spra·wa nie jest jeszcze ostatecznie wyjaA­
niona, ale przedstawiciele sta.rszego poko•le­
nia przytaczają anegdotę o pewnym austriac­
kim ~enerale oburzonym niesamowitYmi. 
przeciągami, z których słynął rzeszowski ho­
tel. "To jakaś Luftmaszyna do stu diabłów!" 
- miał krzyknąć przeczulony na punkcia 
przeciągów generał. I jak często bywa ze 
starymi dykteryjkami, o nazwisku generała 
szybko zaponmiaono, pozostała natomiast jako 
żartobliwe godło "Luftmaszyna". 

Jeśli idzie o warunki sceniczne, to mimo 
nazwy budzącej skojarzenia z ostatnim cu­
dem w dziedzinie techniki - były one 
w Rzeszowie tak samo jak we wszyslikich 
mniejszych miastach prymityWT11e i ubo.gie. 
Posłuchajmy, jak opisuje występ trupy 
prowincjonalnej z roku 1855 - Karol Estrei­
cher: 

"Na wstępie ponieważ światła bywają rzad­
ko wcześnie zapalane wita widzów ciemność 
lub pomroka księżycowa, później rżnie kapela 
w.pó~ w.siowa, wpół niby kocia muzyka. Za pod 
mestentem zasłony, widz musi wmawiać so­
bie, że widzi scenę, a nie szopkę. "Chłopi 
Arystokraci" (tytuł popularnej przed stu laty 
sztuki Anczyca - przyp. nasz) muszą znać 
uszanowanie i zdejmować kapelusze bo ina­
czej porzucaliby nimi paludamenta' (paluda­
ment - rodzaj firanek nad sceną tworzących 
jakby jej sklepienie, sufit - przyp. nasz). 
Scena odbywa się we wszystkich sztukach 
przy jednym stole i przy jednej dekoracji -
mniejsza o to - czy tam las, czy ogród,' c::Y 
pałac, czy chalupa są potrzebne ... Aktorowia 
grając machinalnie bez prób wypuszczają 
częstokroć tę lub ową scenę. Sufler nadto 
nie mając budy i tylko stojąc za kulisą wie, 
że i tak aktor go nie usłyszy, dlatego nie ro­
bi sobie subiekcji z podawaniem wyrazów. 
Oto najwierniejszy obraz wędrówek i stanu 
trupy krakowskiej, będącej zarazem obrazem 
każdej trupy prowincjonalnej". ("Tl!atra w Por · 
sce" t. II). -

Trudno było nawet marzyć o odpowiednim 
wyposa2,eniu sceny, o przyzwoitych dekora­
;iach i rekwizytach, tym bardziej, że warun­
.Ki materialne zespołów objazdowych Ulll)e­
możliwiały utrzymanie odpowiedllliej ilości 
ma·szynistów i pracowników te.:hnicznych. 
Doangażowywano ich w każdym mieście od 
nowa i nic dziwnego, że wobec braku prób n:1 
liCenie można było oglądać fantastyczne cuda. 
Jak donosi korespondencja na temat prowin­
cjonalnego teatru zamieszczona przez Dzlipn­
nik Warszawski w 1854 roku - "w dekora­
cjach (występuje) spartańska prostota 
o dwóch rodzajach, raz z k•Jis formuje się 
pokój, raz las, a w miarę fantazji lub nied· 
balstwa maszynisty, formuje się pół pokoju 
i pól lasu,,. 

Tyle o wędrownych zespołach, rzeszowsklej 
Luftmaszynie i zagadkOWYch dekoracjach. 
Repertuarem teatru sprzed stu lat zajmiemy 
się następnym razem. 
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Felieton pt. "Swiatopoglqd i ety­
ka" wywołał zrozumiale zain­
teresowanie w kołach nauczy. 

cielskich. Do redakcji nadeszlo kiLka­
naście listów, w których nauczycie· 
Ze wypowiadają swe zdanie o poru­
szonym w feLietonie problemie. 

Pisze na przykład WŁADYSŁAW 
MISIOŁEK - nauczycieL ze wsi Cie­
klin (pow. Jasło): 

"Każdy kto naprawdę interesuJe 
się probLemami wychowania, widzi 
jak wiele zmieniło się w życiu szko­
ły. Te olbrzymie zmian11 na korzvU, 
nie przyszły same. Trzeba było o nie 
stoczyć długą i uciążliwq bitwę. Mi­
mo to wiele jeszcze trzeba trudu, by 
zadania stojące przed szkolq, zostały 
wykonane. 

Przecież ze szkoły naszej wmten 
wyjść obywatel, który wreszcie zrzu­
cił brzemię przesądów, wyzwolił .się 
ze średniowiecznej mentalności stre­
szczającej się w zdaniu "żyj w po­
korze ducha" i który będzie świado­
mym budowniczym lepszego jutra 
narodu. 

Musimy wymagać od nauczycieLI 
rzete lnego reaLizowania programu 
nauczania, bo dając młodzieżv praw­
dziwą wiedzę stwarzamy fundament 
naukowego poglądu na świat, W"J­
chowujemy pokolenie zdolne prze­
obrażać przyrodę, zdolne zdecydowa:­
nie przeciwstawić się zabobonom, 

nauczycie! musi przede wszystkim 
pracować nad sobą, nie ograniczać 
3ię do już zdobytej wiedzy, rozsze­
rzać swe wiadomości, wzbogacać je 
o najnowsze osiągnięcia nauki. 

Zyjemy w czasie bogatym w prze­
miany, odkrvcia i coraz bardziej zctu.-

........ ,, ...... .. 
miewaJące rewelacje naukowe. UW!lŻ 
ne $ledzenie biegu wvdarzeń, stale 
podnoszenie stc~j wiedzy, uzbraja 
nauczyciela t umożliwia mu prowa­
dzenie niełatv ej i wymagającej wiel­
kiego wysiłku walki ze wstecznic­
twem, które spotykamy w wielu je­
szcze &rodowiskach. 

Nauczycie! pracujqcv nad sobą nie 
ulegnie nigdv naciskowi najbardzie} 
fanatycznego nawet środowiska, nie 
pójdzie na kompromis i uniknie dwtL­
licowości i fałszu. Dlatego też uwa­
żam dokształcanie nauczycieli i sa­
mokształcenie za najbardziej sku-
teczny środek przeciw uleganiu nie­
woZi obyczajowej, przeciw dwu!ico­
wo.łci i obłudzie". 

przesądom i zacofaniu. PODOBNE mniej więcej uwagi na-

Wydaje mi się, że aby osiąg714ć deslaLi i inni nauczyciele. Wielu 
właściwe cele wychowawcze każdy z nich wysu.wMo również słuszne 

pretensje pod adresem młodej inteli­
gencji z innvch zawodów, twierdzqc, 
że i oni powinni dawać przykład 
świadomej postawv obvwatels'ldej 
i solidaryzować się w pełni z nauczv­
cielstwem. 
Były jednak i inne !istv. Oto jeden 

dzi. Zdumiewa innv fakt. W felieto­
nie pt. "Swiatopog!ąd i etvka", któ­
rv wvwołal tak fanatycznq reakcję 

niektórych autorów anonimów, wca­
le n!e usilowalem udowadniać, że 
Boga nie ma. Nie było też ani słów­
ka o jakimkolwiek "deptaniu prze-
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LISTY l ANONIMY 
z anonimów. "Jako czytelniczka "No­
win Tygodnia" chcę kUka uwag do­
dać ze swej strony do artyku~u 

"Swiatopogląd i etyka". 

Pytam się Was panowie czv macie 
ciało i dusze, które Pan Bóg stworzył 
na obraz i podobieństwo swoje? Tę 
najświętszq naukę Boga Ojca co 
przyniósł z nieba Jezus Chrvstus svn 
Ojca przedwiecznego, potraficie dep­
tać i jakiś tam "Obserwator" wma­
wia w nas, że Boga nie ma?". 

W dalszym ciągu anonimowa au­
torka listu wymyśla mi od niewol­
ników szatana, tudzież gwarantuje 
mi honorowe miejsce w piekle, w któ 
rym "przypiekaniem" mojej duszv (!) 
zajmie się osobiście sam arcydiabel 
Belzebub. 

N o cóż, zaiste wzruszający dowód 
tros.ki o moia. duszę. Ale nie o to cho-

Ulllt IUU1111lłll1 U 

najświętszej nauki" i nawet najbar­
dziej żarliwy, lecz nie pozbawiony 
zdrowego rozsądku teolog, nie zna­
tazłbv tD nim najmniejszego nawet 
śladu jakiegokolwiek podważania 

czvichkolw!ek wierzeń. 
W felietonie tvm wypowiedziane 

było moje osobiste zdanie na temat 
nauczvciela wvkładowcy nauk przY­
rodniczych uczestniczqcego w prak­
tykach religijnvch. Brzmiało ono w 
najogólniejszvm skrócie tak: ,,Posta­
wa nauczyciela wvznającego świato­
poglqd naukowy i uczącego przyrody 
na zasadach nauki marksistowskiej, 
a uczestniczqcego jednoczdnie w 
praktvkach r eligijnych jest niezgod­
na z naszvm pojęciem o etvce". 

Skojarzenie tej opinii z jakimś 
deptaniem u zuć re!igiinvch bytoby 
więc co najmniej grubq przesadq, 

"Obywatel" z Sokolowa zrazumial 
również na swój sposób intencje fe­
lietonu. Pisze on m. in.: 

"JeśLi chodzi o Konstytucję PRL 
to tam obok zap2wnienia sWobodlJ 
wyznań nie ma mowy o bezkarnym 
narzucaniu innych przekonań, o szcze 
kaniu na wiarę katolicką'·. 

Znów kapitalny przykład jedno­
stronnego rozumienia postanowień 
Konstytucji. Anonimowy polemista 
uważa, że swoboda wyznań polega 
na tym, by wszyscy obywatę!e bVLi 
obowiązkowo katolikami, natomiast 
każdy niewierzqcy już przez sam 
brak wiary "szczeka" na wiarę ka­
tolicką. 

Nie chce on zrozumieć, że je§Zi je­
mu nikt nie przeszkadza i nie myśli 
przeszkadzać ani w wykonywaniu 
praktyk religijnych, ani w wyznawa­
niu w!.ary k:ztolickiej to i z drugią1 
strony k?żdy niewierzący m:z prawo 
wym1.gać poszanowania dla swyc.h 
przekonań. 

Istota swobody wyznań polega 
wła&nie na tym, że każdy człowiek 
ma pełne i niczym nieskrępowane 
prawo tvyboru przekonań. A krze­
w ·enie wiedzy o świecie, szerzenie 
naukowogo pop!adu na świat wcale 
nie jest równoznaczne z deptaniem 
uczuć religijnych, lecz jest prawem 
każdego człowieka, który wyzwoW 
się z prusądów i niewoli obyczajo­
wej, któr~1 zdobył świadomy pogląd 
na otaczo ;a~p go zjawiska. 
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POWSTAJE MONOGBAFIA O ŁUKASIEWICZU 
JEST rzeczą zastanawiają­

cą jak mało sfery nafto­
we interesują się twórcą 

polskiego przemysłu naftowe­
go - Łukasiewiczem. Znajo­
mość działalności tej pięknej 
postaci jest ciągle jeszcze 
zbyt ogólna. Nie określono do 
tychczas zasług Łukasiewicza. 
Nazwisko jeS(o wypływa od 
czasu do czasu na łamy prasy 
:z okaz.ii różnych rocznic zwią 
zanych z naftą . Daje się odczu 
wać brak poważnego opraco­
w ania. które by ukazało cało­
kształt jego ~·rac i za>ług. Naj 
boleśniejsze jednak, że dopusz 
czono do zniszczenia cennych 
pamiątek po Łukasiewiczu, mo 
gących stać się źródłem szcze 
gólowych badań i że nic się 
nie robi. b y resztki spuścizny 
uratować od zagłady. Uległo 
zniszczeniu archiwum rodzin­
n e w Sulistrowei. Dom w 
Chorkówce. w którym miesz­
kał Łukasiewicz. został roze­
brany przez Samopomoc 
Chłopska na ... cegłę, a znajdu 
.i ace się w nim archiwum naf 
towe, meble <i albrazy zostały 
przed tym roZ!drapa!Ile. Część 
wywiózł Stawiarski (czy nie 
można by czegoś jeszcze re­
windy>kować?), ohrezy i cen­
niejsze rzeczy zabrali okupan 
ci. a reszty zniszczenia doko­
nała ludność mieis<:owa. Bar­
dziej barbarzyńs'kiego stosun­
ku do parniatek po wielkim 
Polaku nie można sobie wyo­
braz ić . 

tym cenniejsza jest Inicjatywa 
prawnuka Łukasiewicza dr 
docenta Pileckiego, który pod 
jął śmiała myśl stworzenia 
monografii o Łuka&iewiczu, 
pracy źródłowej opartej na 
nadstawach naukowych. Za­
.l!adnieniem tym zainteresowa 
ia się Sekcja Historyczna Tech 
niki i Nauk Technicznych Ko 
1nitetu Historii Nauki przy 
Prezydium PAN w Warszawie 
i poświęciła specjalną kanfe­
rencie z końcem marca w Kra 
kowie w celu omówienia prac 
przygotowawczych do mono­
grafii o I. Łukasiewiczu. Wy­
głoszony na tei sesj1 referat 

ka lamo. będących niewątpli 
wie dziełem rak wsoółpracow 
nika Łukasiewicza - blacha­
rza Bratkowskiego. Ileż takich 
przedmiotów związanych z ży 
ciem i działalnośc:a Łukasie­
wicza można by jeszcze od­
kryć w terenie, gdyby istniała 
pomoc. Inna cenna zdobyczą 
dr doc. Pileckiego był Nst 90-
letnie:i WaJ.erii Pacek ze Swie 
rzowei Polskiei koło Charków 
ki. Ta słabo Piśmi enna kobie­
ta chwyciła za oióro w ostat­
nich latach swego życia i spi­
sała. co pamiętała o Łukasie ­
wiczu. u którego 1e.1 OJC!ec 
pracował. a teść byl: kowa­
lem. Dziehi temu. że doku­
ment ten oddeła na orzecho­
wanie do szkoły znalazł ~ie w 
rekach prawnuka Łukasiewi­
cza. Jest to iedno z tych nie­
ocenion-irch źródeł orowadzą­
cyc.t, do ocznania jego piękne 
go charakteru. 

Z dotychczasowo zebrlitych 
materiałów dr doc. Pilecki 
wYsnuwa bardzo cie!iawe i no 
we wnioski nieraz zaskakują­
ce śmiałościa. Łukasiewicz od 
znaczał sJe da-lekowzrocznoś­
cią i olanami daleko wycho­
dzącymi oaza ówczesne sto­
sunkJ ~oołeczno - polityczne. 
Pieniadze. które mu los tak 
szczodrze zsyłał. przeznaczał 

dr doc. Pileckiego był podsu- na cele społeczne. Nie był to 
mowaniem dotychczasowycb. jednak filantrop. Pragnął 
WYników badań, a szeroka orzebudoWY społeczeństwa, 
Jyskus.ia wytyczyła kierunel{ czynił to jednak w sposób bar 
tych badal'1, skorygowała wie dw ostrożny, a za pierwszy 

Nie rozumie sie potrzeby za le soraw. etap wziął naibliższa cko1icę, 
Praca dr doc. Pileckiego w której dz:ałał . Stad otacza-bezpieczenia p ierwszych szy- · · d 1 "· · · · t iest osamotniona. wymaga o- me s1ę w C•mu u:.~zm1 sow1a -bów Łukasiewicza w Bóbrce gromnego pośw i ęcema i samo łymi, byłymi konso:ratorami, 

1 w Polance. Te pierwsze stu- zaoarcia. Trzeba dotrzeć w głę którzy u niego szukali schro­
dnie zasypane dziś gruzem mo boki teren. do chłopów i re- nienia orzed aresztowaniem. 
gą się jeszcze przydać przy ba botników. którzy znali Luka- Stad kasy brackie. otwieranie 
daniach. Warto dodać. że w siewicza ieśli nie osobiście to szkół. budowa dróg, słowem ze słyszenia i z opowiadań ' >:>odnoszenie kultury material-innych krajach otacza się o- swo ich oiców i dziadków. Trz~ ne.i sodeczeństwa. Zamiast 
.'!,romnym pietyzmem tego ty- ba nieraz odbywać PJeszo da- testamentu zostawia żonie zle 
pu zabytki. Jeśli dziś lekie wedrówki. Dotychczas cenie, by gmina Chorkówka 
zabezoieczamy wiele tego ty- jedynie Komitet Wojewódzki orzejęła jego majątek .i<ko o-

PZPR w Rzeszowie i Komitet fiarę i na tei ood >tcwie zbu­pu zabytków gospodarczych Powiatmvy . PZPR · w Gorli- dawała c>utcn<:miC71'1·a goslJo­
iak stare sztolnie. kamieniolo- cach zrozumiały d obrze inten- darke chlO'TJska. Gdy chłopi 
my .iako podstawę badań nau cie dr doc. Pileckiego przy- nie mogli slę zdecydować. by­
kowvch. należałoby pomyśleć dZ:elaiac mu do dyspozycji sa · ła · zmuszona ~orzedać wszyst-

we marzenia z konkretami ma 
terialnymi . 
Łukasiewiczowi . poświęcili 

1 uż książki tacy autorzy jak 
Tomanek. Debski l Przyrow­
>ki. Są to jedna•k poopularne 
ooracowania bez walorów nau 
kowych. Mono.r;(rafia dr doc. 
Pileckego ma być pt-;łna i za­
wie•rać za,;:ówno cz~ść biogra­
ficzna .i ak i ocenę wynalazku 
Łu~asiewioza oraz ocenę j ego 
dokonań w za kresie organ1za­
c.ii p!erwsze!lo w świecie prze 
mys~u naftowe.r;(o. Częścią bio­
graficzna zajmuje się dr dGc. 
Pilecoki. Pra·gnie w niej omó­
wić rodowód. czynnilti ksztal 
tuiace dzieciństwo. młodośĆ', 
okres konsoirzcy.iny od 1839 
do 1846, jego związki z wybit 
n.vmi rewolucio~istami, a zwła 
szcza z Dembowskim. Ci ~ka­
we beda w monografii te mte 
py, które ukażą jak rewolu­
cyjna działalność ukształtowa 
la zasadn!cze cechY chara·kte­
ru wynalazcy, organizatora o­
raz dzi ałacza soołecznego. któ 
ry czyn swe.e:o życia traktował 
iako obowiązek obywatelski 
wobec kraiu. 

Cześć technologiczna mono­
gra<fii opracują orze d stawi­
dele Instytutu Naftowego. W 
monografii znaj<l.zie się rów­
n i eż omówienie iego prac far­
maceutycznych orzez hlstory­
ka farmacji polskiej, Rceske­
go, 

Nie zależnie od monografii 
należało.by zająć się jednakże 
pamiątkami oo Łukfsiewiczu. 
Jeśli doc P ilecki odkrył dwie 
kasy brackie oo Łuk2s'ewiczu. 
to niedobrze sie dzieje, że jed 
na z nich wala sie pod gołym 
niebem w Krcśnie, a po dru­
gą w terenie n 1kt sle nie kwa 
pi po.itchać. Czy nie powin­
ny obie znaleźć się w Kroś­
nie? Czy sprawami tymf nie 
nowinlen zająć się Komitet 0-
bywatelskl Ziemi Rze~zow­
skie.i i stworzyć muzeum ):(Od-l 
ne zasłi.1~ tego wielkiego czlo- ' j 
wieka? Za kilkanaście lat przy 1 
obecnym tempie orzemian resz ' 
tki pamiątek po Łukasiewiczu 1 o pierwszych studniach Łu- mochód. ko stawiarski.m. 

kasiewicza. Z Innych tego ty- znikną zupełnie z powierzch-pu zabytkóW" ' związanych z Prawnuk Łukasiewicza s:~;u Te śmiałe tezy popiera au-działalnością jego to pierwsza ka za dokumentami nie tylko tor wielu dokumentami z ludz ni ziemi. dlate.E(O czas wresz­destyla·l;'nia w Folance z pod- po księgozbiorach lecz rów- kich opowiadań, wvsnuwa z lo cie za .iać się tymi ;prawami w z iemnym laboratorium. nież na ooddcszach chat chłop giki działania te~o romantyka sposób poważny. W morzu oboietności nie da skich. Wśród różnych drobiaz w najlepszym słowa znacze- ~-jącej się niczym przełamać gów pamiątkowych odkrył kil niu umiejącego łączyć trzeź- STANISŁAW PETERS 
~~~~~ 

Okruchy hżsłoryczno ... lż[erackże 
ZIELONE LATA W PRZEMYSLU 

JULIAN Fałat - wielki ma 
larz ; niezapomniany odtwór­
ca krajobrazu i polowań spę­
dził kilka dziecinnych lat na 
ławie szkolnej w Przemyślu. 
W pamiętniku swym wyda­
nym w 1936 r. Fałat poświf;­
ca jeden rczdzi ał pobytowi 
w tym mieście. Był to okres, 
kledy po powstaniu stycznio­
wym· zapanował w Galicji 
wzmożony ucisk l'(ermanizacyj 
ny. W uczniów wpajał urzędo 
vV•Y język ninniecki dyrektor 
Kropiwnicl{i przy pomocy 
słynnej ,.Stockmethode" (me­
t ody kija). 

Ucieczkę przed koszmarem 
szkoły stanowiły występy te­
c;tru Wożniakowskiego, który 
zatrzymywał się w zajeździe 
pod Opatrznością. Zetknięcie 
z Melpomeną stanowiło dla 
młodego chłopca ogromną u­
ciechę. Dla tej muzy gctów 
był poświęcić wszystko ... "Gdy 
kapitały ze służenia do mszy 

nie wy!tarczały na kupienie 
biletów - pisze Falat - wów 
czas szły na te n cel ksiąikl 
- moje i Dyrdasińskiego.". 
Pewne)to dnia chłopcom udaló 
się wejść za kulisy. Kraina 
czarów POd7ialala n iby ol&n ie 
nie. "Radość ta osiągnęła swój 
.szczyt, gdy nas obYdwu z Dyr 
llasińskim zaangażowano do 
udawania fal morskich za po 
mocą wykonywania żabich ru 

Stały się one ostateczn pod­
nietą, która zadecydowała 
o wyborze karlery młodzieńca. 
"Prace te tak mnie porwały 
- wspomina autor pamiętni­
ka - że nie myśhłem jui: o 
niczym innym, jak tylko o 
dorwaniu się do farb i szkoły 
malarskiej". Wkrótce potem 
Fałat wyjechał do Akademii 
Sztuk Plęknych do Krakowa. 

chów pod płótnem pokrywa- Z NOTATNIKIEM NA KONIU 
jącym scenę. A działo się to w 
nic byle jakiej sztuce, nie w OGARY poszły w las ... Tym 
lada Hamlecie, ale w sztuce zdaniem zaczyna Zeromski o­
pt. "Rycerz mgły" w 12 ak- .. pis polowania w "Popiołach". 
tach! Lecz szatański posiew Wspaniały widok wyprawy 
zazdrości, sprawił, że nas za- leśnej, poszcze!!'ólne fazy na­
denuncjowano u dynktora". ganki, osacza n' e zwierzyny w 
Nadeszły Jata siedemdzie- matni musiały być dobrze zna 

siąte, upamiętnione wprawa- ne innemu malarzowi Juliu­
dzenierr. języka polskiego do szowi Kossal<owi, dla którego 
szkół. W młod·ym gimnazjaliś najbardziej popisowym gatun 
cl e poczęły się ujawniać zdoi- kiem są obrazy koni i psów. 
ności rysunkowe. "Zimą i la- Co prawda, polowania, w 
tern - pisze on - przebiega- których brał udział w lasach 
Iem śliczne olwlice Przemyśla, łańcuckich i rzeszowskich, wy 
patrząc już na świat okiem glądały już zupełnie inaczej. 
artysty", Nosiły nazwę polowań anl!iel­

Pewnego razu Fałat został 
zaproszony na święta do Wy­
szatyc, wsi oołożonej nad Sa­
nem. Stał tam stary kośció­
łek drewniany, cerk iewka 
i plebania. Obiekt:v - jakby 
stworzone dla pejzażysty. "Ma 
!owalem i ry50 ~' alem wszy5t· 
ku po kol(!, nabierąjąc coraz 
większego rozmachu l zrozu­
micriia dla piękn" wsi pol­
skiej. Wyszatyce, z rozuostar­
tymi wzdlui Sanu błoniami 
i łąkami dostarczyły mi wiele 
tematów, o czym świadczy pa 
rę zachowanych prac z tej e­
pcki". 
Gorącą zachętę dla swych 

prac zyskał Fałat u profeso­
ra rysunków Sojki. Zdarzyło 
Eię, że niemy mc;Jarz Ingar­
den przynióEł ki edyś serię 
obrazów przedstawiających 
cerkiewki z okolic Przemyśla. 

skich z doda n i e m francu ,kie­
go określnika "par force" 
(gwałtem, przebojem). Wypra 

wę urządzało się w czerwo­
nych frakach (tak!), konno, 
ciągnąc za sobą dużą sforę ra 
sowych psów angiel3kich. 
Zwierzęta leśne, przerażone 
straszliwym najśCiem, gonio­
no aż padały ze zmęczen i a . 

Inicjatorem polowań angiel 
skich w Galicji stał się hr. Al 

!red Potock! z Łańcuta. W je­
go towarzystwie przebywał 
często młody prawnik i ulalen 
towan.v rysown' k ,Tuliusz Kos­
sak. Artysta poczynił wów­
czas szereg studiów koni l 
p~ów, które posłużyły mu póż 
niej do wielkiego obrazu 
przedstawiającego polowanie. 

JESTJ,l:M SOBIE SOWIZDRZAŁ 

w Akademii Krakowskiej o­
raz że przebiegał wzdłuż ! l 
wszerz całe Podgórze układa­
jąc kilka poematów palriotycz 
nych i historycznych. O mie­
szczańskim tym pisarzu moż­
na powiedzieć, słowami jedne 
go z wierszy sowizdrzalskich: 
Uczyłem się w Paryżu 

abecadro w szkole 
I ksiqżkim już pogubił, 

pojadły ich mole. 
Jurkawski używał m . in. 

pseudonimu Prawdzie Nie­
drwił, a Estreicher przypusz­
cza, że być może inny sowiz­
drzał Jan z Kijan to w rzeczy 
wistości także Jurkowski. Je­
go utwór ,.Poselstwo" uważa 
Brtickner za szczyt li teratury 
satyryczno-patriotycznej. pjer 
wszy Jurkawski zwróc'ł też 
u nas uwagę na język zło­
dziejski. 

Edyktem z 1617 r. wciągnię­
to utwory JurkawEkiego na 
indeks ksiąg zakazanych. 

JACHSZARONI 

Stlf'. S 

~l 
240 ZESPOŁOW na ogól­

nq ilość 303 z terenu .caJego 
województwa zg!ostl do 
Przeg!qdu Wiejskich Z~spo­
lów TeatraLnych Zwtqzek 
Samopomocy Chłopskiej. 
Spo.~ród wyróżniajqcych. ~ t ę 
w pracy teatralnej świetlic 
ZSCh wymienić należy: s~e­
dLiska (paw. Brzozów), gdzie 
wystawiono "Imieniny pana 
dyrektora" Skowrońskieg~ .i 
S l.otwtńs1dego w reżysertt, 
'~'ladystawa Sobolaka - Bą 
czat Dolny (paw Jasto), któ 
rego zespól przygotował 
"Zaloty" Kupaty pod kie­
rownictJL•em Teresy Dybka 
oraz Nienadówkę Dolnq 
(pow. KoLbuszowa). zespół 
z Nien.adówki zorganizowa­
ny • przez Agnies:kę .Gieta­
rowskq wystawił w je] reżll 
serii inscenizację noweli H. 
Sienkiewicza "Szkice u:ę­
gtem", we wtas11Ym zakre­
sie budujqc scenę i doprawa 
dzajqc do porzqdku aa.! ę te­
atraLną. 

• • • 
"źRODŁO POD GRUSZA," 

- znn'tq u .<C'eny Pań.5two 
wego Teatru Ziemi Rzeszcw 
skiej komedię z życia Wsi 
rzeszowskiej pióra IgnacE>go 
Walańskiego przygotowuje 
do Przeg1qdu Wiej~kich. Ze­
spoló1V Teatralnych zespól 
z Rudnej (paw Rzeszów). 

Reżyseruje ob. Stani.~law 
Smykała, wiceprezes Woje-
1Vódzkiego Zarzqdu ZSCh. 
Prrmiera , . .Zródla pod gru­
szq" przewidziana jest w 
polowie kwietnia. 

• • • 
,.CZWARTY DO BRY­

DZA" - oto tytuJ ostatnie; 
premiery przemyskiego Fre 
dreum. W przedstawieniu 
przygotowanym reżyse~sko 
przez Mariana Stnpnicktego 
udzirrl biorq: D. Cieltońska 
- 1\.(,walowa (KamitLa), s. 
Buklad (C11prian), Z. Stup­
nicka (Alicja), J, Kowal 
(Bobby), M. Stupnickt (Dep­
he!e). Oprawę :scenograficz­
ną, zaprojektowała H. Kro· 
piitskrt .. Zdaniem rer.enzent­
ki "życia Ziemi Przemy­
skiej" ..:.. Ireny Pitulanki: 
"Trudno dziś mieć preten­
sJe do jednego z najwybit­
niejszych znawcóu, teatru­
Grzymaly-SiedLeckiego o to, 
że przed ZO.Laty napisał 
,.Czwartego do brydża" -
można natomiast mie~ p!'P.­
tensje do teatru, który tę 
pozycję prezentuje p..tblicz­
ności w roku 1956". Przy o­
kazji warto przypomnieć, że 
jednq z najkrótszych recen­
zji jakie zna historia prasy 
i historia teatru napi~'ll 
przed taty właśnie w zwiqz 
ku z "Czwartym do brydża'' 
Antoni Słonimski. Przyta­
czamlf ocenę Słonimskiego 
w całości: "Bylem pierw-
szym wychodzącym ... " 

• * •. 
Z SATYRĄ I PIOSENKĄ 

występować będą brygadi/ 
agitacyjne zgłoszone do Prze 
g!qdu W tejskich. Zespołów 
Teatralnych z powiatu gor­
lickiego. Brygady te powsttt 
ly w świetlicy i w Domu 
Kul tury w Grudnej Kęp­
skie3 z inicjatywy kierowni 
ków zespołów artystycznych 
ulgi Zvdlo i Jana Urbanka. 

• • • 
SZKOŁY ZAWODOWE 

PRZODUJĄ w pra..:v arty­
stycznej, Do wodem tego sq 
ostatnie występy zespołów 
artystycznych szkól zawodo 
wych., na scenie Wo­
jewódzkiego Domu Kultury. 

W i.!np rPzie ndz'ał wzie lo 
trzydzieści- najlepszych ze­
społów tanecznych, ch.óra!.­
nych, muzycznych i recyta­
tors ki~n z calego wojewór1z­
twa. W grupie zespoŁów ta­
necznych. wyróżniła się mło­
dzież z Zasadnicze; SzkołY 
M eta!o•Do-Włókienniczej V! 
Rakszawie, w aruple zespo­
łów muzycznych. na u•yróż­
nienio zasłużyli mando1ini­
ś:i ż Technikum Hutnicz('f/0 
w Stalowej W o !i. In teresujq 
co wyp:td~ także pokaz prn­
ara.mu estranowego pt. ,.To 
idzie mlooo;ć" prztlgotow'l­
ny vrzez MiPrlzyszko1ny 0-
.~rC'-iek Prar. Poza1 Pk-:11jnych 
z Jar!'!.~bwia, pod do .~wiad­
czonym kiern•IJni.~t"•em ar­
tvstycznym Zdzisława Tren~ 

towskiego i Lidii Nartow­
skiej. 

Sympatycznej młodzieżY 
jarosławskiej, która dosko­
nale tańczy, dobrze spiewa, 
a w scenkach i recytacjach 
wykazuje zdolności charak­
terystyczne, swobodę i p:>­
czucie humoru - należało­
by życzyć jeszcze lepszych., 
bardziej zwiqzanych z wła­
snym środowiskiem tek­
stów. UtworY l';rodzieńskiej, 
Zaluckiego, Szpatskiego i 
Prutkow skiego niech ra 
czej służą estradzie "d!a do 
rosłych". Tutaj posłuchali­
byśmy chętniej głosu samej 
młodzieży - zgodnie zre­
sztą z brzmieniem nazwy 
imprezy: .,To idzie mlo· 
dość". 

• • • 
HARASIEWICZ W RZE· 

SZOW IE - wiadomu.O. ć ta 
zelektryzuje na pewno wszy 
stkich. rzeszowskich milośni 
ków muzyki fortepianowej. 
W wykonaniu laureata V 
Konkursu Chopinowskiego, 
który wystąpi w dwu kon­
certach Woje wódzkiej Orkie 
stry Symfonicznej w dniach 
1 i 3 czerwca usłyszymy 
Koncert f-moll. Obok Ada­
ma Harasiewicza z inicjaty. 
wy kierownictwa W OJI!Wódz 
kiej Orkiestry Symfoniczne; 
gościć będziemy w Rzeszo­
wie następujqcych. soListów: 
w kwietniu - Władysława 
Kosieradzkiego (klarnet), w 
maju · znakomitą, harfistkę 
cze.!kq Ch.ristę Zemancową 
(z koncertem na harfę Haen 
dla), w czerwcu Henryka 
KowaLskiego (skrzypce). Nai 
bliższy koncert WOS poświę 
conv jest muzyce polskiej i 
daje .!zeroki przeg!qd twór­
czości naszych kompozyto­
rów od Jana Stefaniego (U­
wertura do .,Krakowiaków 
i Górali") do Grażyny Bace­
wiczówny. 

• • • 
TEATR "METALOWIEC'' 

' Domu Kutttirl; WSK w Rze­
uoWie wystąpi! ostatnio z 
pr:emierq komedii Aleksan­
dra Fredry "GwaŁtu co się 
dzieje" w reżyserii Jerze go 
Buczkowskiego i oprawie 
:scenograficznej Aleksandra 
B igajskiego. Przedstawienl.c 
wvwolalo duże zaintereso­
wanie. 

• • • 
"KRZYWO PROSTO BY· 

LE OSTRO" znana dcbrn 
publiczności rzeszowskiej 
komedia satyryczna Jó· 
zeja Slotwińskiego za .. 
stała nadana w niedzie­
lę, dnia 1 kwietnia przez 
rozgłośnię warszawską, w 
formie słuchowiska radiowe 
go. Reżyserowal autor ma­
jqc do dyspozycji czołowych 
aktorów scen warszatv­
skich. Należy dodać, że ko­
medię Słotwińsktego gra o­
becnie Państwowy Teatr im. 
Aleksandra Węgierki w Bill 
tymstoku w inscenizacji i 
reżyserii Janiny Orsza-Łu­
kasiewicz. . . . 
Pf~ASTYKA W W ITRY­

NIE sklepowej zwraca uwa­
gę wielu przechodniów. Po­
myślała o tym rzeszowska 
księgarnia Domu Ksiqźld 
przy u!. 3 Maja Z przezna­
czajqc jednq ze swoich wi­
tryn na wystawę prac mło­
dego malarza Romana Pro­
ku!ewicza, który zilustro­
wał trzy utwory Juliana Tu 
wima: , . Przyglądając się 
gwiazdom'', .. Modlitwa" i 
.,Swietliki". Wystawa p:>­
święcona jest twórczości 
zmarłego niedawno jednego 
z najwybitniejszych naszych. 
poetów i sugestywnie popu­
laryzuje wydane ost!ltnlo 
przez PIW jego "Utwory 
Wybrane". Z trzech zróżnl.­
cowanych. tematycznie i for 
matnie p1akatowych. szki­
ców Prokulewicza każdy 
wyróżnia się własną, orygi­
nalną, interpret-1-:ja, wybra­
nvch utwort\w Tuwima. 

• • • 
FILM PANORAMlCZNY 

stal się prawdziwą sensacją 
d'a mieszkańców KrakoWZL, 
którz11 w kinie ,.Wo!no,,ć'' 
podziwiali specjalnie oprn­
cow'lnP 'l'l.a ekran p:tnorami­
rzn1.1 .,Wsp:>mnienia festiwa 
lowe". , • 
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Rysował : .JERZY SIENKIEWICZ 

Czy liultura to ,,sztulta''? 
(Historie nie z tej ziemi) 

SPACEROWAŁEM przed 
óworcem w Przeworsku 
czekając na połączenie do 
Przemyśla. Z głośnika ra­
C:iowęzla kolejowego nada­
wano komunikat o szcze­
pieniu psów. Uwagę moją 
zwróciła jakaś młoda dziew 
czyna - widocznie rów­
nież oczekująca... połą cze­
nia. Rozmowa nawiązala 
>ię łatwo. Dziewczyna oka­
zała się mieszkanką Prze­
warska. 

Z wyrazem zniechęcenia 
mówiła o życiu w swym ro 
ózinnym mieście . "JEdyną 
moją rozrywką jest czyta­
nie. Poza tym nie ma co 
robić". 

- No, a Powiatowy Dom 
Kultury? 

- Eeee tam - machnę­
ła pogardliwie ręką. - Po 
co tam pójdę? - w dzień 
powszecni nicze.E!o tam n 'e 
ma, a jak urz1dzą jakąś 
zabawę - to wszyscy za­
r:::z się gapią - z jakim 
chłopccm się siedzi, z kim 
się tańc:zy, a po tvm mie­
siącami na językach obno­
szą. Wolę nie chodzić. 

- No, a co pa:Ji czyta? 
- Do;;taję harclzo Cieka-

we książk i. ,.Hańbiący pro 
ceder", "Zęby tygrysa", 
,,Krwawy korsarz",- "Pa­
miętniki Ca>anovy". 

- To chyba nie z biblio ­
teki? 

- Skąd tam. W naszej 
bibliotece są tylko nudne 
książki. A ja chcę cze goś 
do czytania. Ratujemy się, 

wymieniając książki mię­
dzy sobą. 

Co sądzić o kierowniku 
Pl:>K i personelu Biblioteki 
w Przeworsku? 

* * • 
W POCIĄGU nawiąza­

łem rozmowę z sympatycz­
nym kolejarzem z Jarosła­
wia. Mówiliśmy także o 
sprawach kultury. 

,.Fanie - co tu dużo ga­
dać - zwierzał się m ój są­
siad - nie ma u nas po­
szanowania dla pracy kul­
turalnej. Biorą do tego -
z przeproszeniem pana sza­
nownego - samych chłyst 
ków. Przecież u nas był też 
taki kierownik od kultury 
co tylko umiał kraść i lu­
dziom oczy mydlić . A po­
dobno miał z Wojewódz­
kiej Rady Narodowej bar­
dzo dobre pap'ery. Świ~ nał 
~trtlbszą gotówltę i zwi ał. 
Cwaniak cholera". 

- No, to już go nie ma . 
Może teraz będzie jakiś 
Jep~zv ... 

- W cuda pan wierzysz? 
Już czwarty mi esiąc jak 
I!O nie ma. Fan ie. m ój 
szwagier jest instruktorem 
w Powiatowym Domu Kul 
tury. I wies z !'l<'n co cni w 
riąg·tl tee:o rok u zrobili w 
tym PDK? Tyle, że wypas­
towali podlo~te. Szwagier 
- sarn włamo-noż.nie, że 
l<Jk powiem. Poza tym nil<t 
pa cem w bucie nie rmzył. 
zre::ztą co ja będę panu 
mówił, ;; am pan rozumiesz 
że nic się n ie zrobi samo. 

Robota kulturalna to też 
fach. Krawiec butów n ie 
uszyje - tak samo z nieu­
ka, n :e będzie pracownika 
kultury ... 

• • • 
SPOTKAŁEM znajome­

po członka komisji wery­
fikacyjnej kadr kultural­
nych. Opowiedział mi taką 
prawdziwą historyjkę. 

- Egzaminowaliśmy pra 
cowniczkę odpowtiedzialną 
za pracę kulturalną w Zw. 
Zaw. Pracowników Handlu 
w Przemyślu. Okazało się, 
że ta sympatyczna skąd 
inąd kobieta nie oriento­
wała ~ię zupełnie w podsta 
wowych zagadnieniach. P y 
tam, czy uczęszcza na szko 
lenie. Powiedziała, że nie, 
ale za to j€j mąż chodzi na 
szkolenie i on ją od czasu 
do cza~u "ustawia" w do­
mu. 

- A może by pani poje­
chała na jak1ś kurs? - po­
wiaclam. - A ona m i na 
to: To świetna myśl. Wie 
pan - ja co prawda n'e mo­
Jtę, ale mój mąż pojedzie, 
to en mi później w<zystko 
przekaże. 

Oto nrzvl<ład or1Jcownicz 
ki "ocicinka" kultury. któ­
rej jedvną kwali~ikacją 
jest... jej mąż. 

• • • 
DYREKTOR WDK Wćito 

wicz z niemałym przeraże­
niem opowiadał o prób­
nym seminarium dla pra­
cowników kultury w Miel­
cu. 

POD UROKIEM LUDOWE 
(,,Opera sebrac~u ~ ~) 

W 1728 ROKU &amego wlelldego Haendla tknęła 
apopleksja. Po premierze .. opery tebraczej" 

w teatrze .,LincoliUI Inn" londyńska opera królew• 
ska opustoszała . Padly kolejno .,Adrneto", .,Ricar· 
do I ... ,Siroe" t .Tolenu!0 11

• Publicz.ność porzuciła 

cienkogłosych, wlos.kich kastratów dla j u rnegr., 
krwistego wodewilU ludowego. Wkrótce .,Royal 
Acadeany" zbar...krotowała z 12 tY'Sfącam i tuntów 
deficytu. a jej dyrektor, Haendel, ledwiP. wyku.ro­

wal slę po ataku, opuścił z wściekłośclą Angllę, 

raz na zawsze z.arzucll e>perę l ze.czął komponować 
oratoria. 

A więc .,Opera żebracza" takte i tym przysiu­
tyle się m imo woli histol'li muzytki, bo wl·aśnie 

oratoria, a nie opery. stały się wiekopomnym dzie­
łem matkorn itego rówieśnhl<a Bacłla ... 

Sukces .,The Begga.rs Opera" był rzeczywiście 

n iespotykany. · Opera szla przy kagankach o!lWIIIych 
przez 73 wieczory. Tego nigdy przedtem nie by­
wało. Panle notowały 1K!ble ne wachlarzach kuple­
ty Polly, przesłaniając przy okazji rumil•ńce. Pe· 
nowl e zaśm iewali się z ukryty~h l nieukrytych 
a;jadliwych dowcipów politycz.ny~h . Zaś Lavi.niP, 
Fenton, która grela Polly, poślubił wkrótce sam 
lcslą.tę von Bolto.n. 

Dlaczego ,.Opera żebraoza" była ta>ką rewelacją 

owych czasów? I z powodu !lbretta, l z powodu 
muzY'ki. Otóż libretto Johna Giy'a wzięło treść 

z po•wszedniego dnl•a, bohaterowie n'lleli swoje pier­
wowzory na londyt'l.sklm bruku. Libretto tym sil­
niej pulsowało życiem , te przepoiła je aktual•na 

sa<tYTa: ten wodewil z l)l'UStępeze!lo śwlata, z 
najn-iższej 6fea-y ,.low life'u", był przejrzy&tą alu­
zją do życia l obyczajów uystoltTatyoznego ,,hlgh 
llfe'u". Tylko Jedno je różni - twierdziła c>pera 
ku szczerej uciesze mieszczeń~iej publicznośoi­

.. żądło praw me uk~si tego, co ma zło~". 

Lcturence Olivier jako żebruk - uwodziciel 

A do tego opera porwala muzyką Chri&toph~ra 
Pepu .. cha. Po raz plerwsty w teatrze ro:zlegly się 

popularne melodie ludowe, p losen.kl l tańce w gu­
śc i e halaś>llwej, londyńskiej ulicy - a!kU.Ntt właśnie 
takiej jeka nas baw! i gorszy na sztychach Hogar­
the (który nie om1es-zk.ał sztychować zaproszeń na 
tę operę, scen z opery l wlz.erun.ku sentymental­
no-wulgarnej Lavinll Fenton) . 

sięgnąć do tej o.p .. ry, pomewa~ wyro9ła ona z tej 
samej gleby, co poezja Szeks.plra i proza Swifta . 
Opera jest tek .;łęboko, tak tywo angielSka, te 
jeszcze n iedawno szła w LandYlilie co w ieczór przez 
dwa i pół roku, l wcJąż od nowa porusza W'YOt;ora­
źnię poetów l kOmpozytorów angielskich. Natchnęła 
zresztą także l Brechta, stworzył on z reżyserem 
Pabstem film , a z kompozytorem Weillem o.perę, 

niemiecką uwspóloześnioną ,.Operę żebraczą". 

Tym razem Olivier jest tylko w~>półproduce-ntem 
i głównym aktorem filmu, wyreżyserowanego pl'IZM 
Petera Brook.a, c-le ni ewątpliwie na styl'!l filmu 
zaważyła indywidualność Oliviera. Dużo byłoby do 
pisania o filmie. Ale przede wszystkim warto uwa­
żni e prześledzić jego koncepcję plastyczną - oglą­
demy wciąż jeszcze tak mało filmów, w których 
barwa gNiłaby istotną rolę! A przecież w ,.Operze 
tebraczej" motyw przewodni. to właśnie żywa, 
świetlista czerwleń kaftana kapitana Macheatha. 0-
n•a to zapowiada i określa sytuacje, na ten czerw-o­

ny .,roż .. n" reżyser nawleka kolejne sceny. LetiW1e 

Ta ludowa ,.opera ball3dowa", jak ją zwano, 
byle jednym z prawzorów opery komicznej. Pf'· 
pusch niemało nią ośmieszył kosmopo!itycz,nll operę 
włoską, z jej librettem J muzyką oderwaną od 
życia, tę ,.sa1o.nową ka ta.rynkę", którą do tej po. 
ry lansowała arystokracje. r przez czy.stą zlośtlwoś~ 
między swym! soczystym! kupletami cytował ury­
\1/'ld z oper nieszczęsnego ... Haendla. 

Wlaśohwie mootna było się spodziewać, te Lauren­
oe Ollvler &filmuje ,.Operę żebra,czą". Ten wielki 
r etyser l aktor $Zuka $tylu narodow~go, walczy 
o styl narodowy w filmie angielSkim . N iestety, 
n iezbyt szeroki dostęp mamy do iego dz iel, choć 
rea·li7.uje 1 gra w tilrnie 'już od lat tl'zyd>z,Jestycl1. 
Wkrótce lljN:ymy powojennego ,.Henryka V" 011-
vlera, wi&lellśmy Jego .,Hamleta". Może dotrze do 
nas równied: jego najnowszy ! ilm - ,.Ryszard III" 
A wlęc w clągu osta.t.nLch dz.ieslęoiu lat Oliv1er 
przenosi na ek.ran Szekspira l jest w t~j dzied2l 
nie n le>:orównany. ' Każdy z jego filmów sz~spirow­

sldch jest odkrywczy dramaturgiczlllle, aktorsko, pla­
styclJnle. ,.He'nry;k V" nalety do k ll.lru zaledwie 
klasycznych wzorów operowa.nie barwą w filmie 
w całej .klinematografil śwla.towej . A teraz zmysło 
we barwy hoga.rthowskle w "Ope1'7A! żebraozej" ... 

dostrzegalny przebłysk czerwieni przez szparę ·w 
ściani e wprawi w ruch mechanizm zdrady kaplta 
na. Kiedy tę eozerwie1\ omotało zielone suokno w 
szulerni - kapitan przegra życie . 

N ie, na szczęśc i e, n ie przegra. Ballada ludowa 
umie w n iewyllumaczony sposób ol>udzic sympa­
tię do najpospolitszego łotrzyka . .,,Opera żebracza" 
jesot właśnie taką balla dą , namalowaną muzykll, 
zagraną kolorem, piękną, choć ma niepięknl\ treść . 

BARBARA KUSZEWSKA 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Zdzisław Konopelski - Dębica. - RedaJk.cja 
nie :oajmuje si ę oceną wi e~zy . Radz.imy prze- . 
słać do jakiegoś tygodnika. literackiego, k!tćry 

prowacWI dział poez.j l. 
Roz.mllowa.ny w ~tuce narodowej OllvJer muslal 

- ,,Wyobraźcie sobie -
żaden nie umiał odpowie­
dzleć na tak proste pyta­
nie: Czy wojna jest nie- · 
zbędna do zwycięstwa re­
wolucji? Mało tego. Byli 
! tacy, którzy nie umieii 
powiedzieć, w jakiej części 
świata leży Taiwan. 

• • • 
"JECHAŁEM do Leska. 

W przedziale komplet. Ja­
kiś rzetelnie "wtrąbiony" 
facet głośno a głupio plótł 
tny po trzy. Wreszcie z mi 
ną bohatera zaczął mętnie 
wywodzić, że czas najwyż­
szy skończyć z tym ludo­
władztwem w Polsce. "Cha 
mów trzeba za mordę trzy 
mać" - rąbnął prosto z 
mostu. oczywiście wszyscy 
nader dobitnie powiedzieli 
co sądzą o tym wielbicie­
lu stupajkowskich czasów. 

Jak myślisz, kim był ów 
zasłużony działacz na polu 
masow ej konsumcj! wyro­
bów spirytusowych? Kie­
rawn-rkiem Oddziału Ku.Uu 
ry Prez. PRN w Lestku. 
Zresztą w ca,le teeo n ie taił 
Przeciwnie, przedstawi ł sil'; 
kilkakrotnie współpasaże­
rom". 

Cóż można dodać do tej 
"chlubnej" charakterystyki 
bądź co bądż odpowiedzial­
nego pracownika kultury? 

Celowo zestawiłem kilka 
najbardziej jaskra\,·ych 
przykładów mówiących o 
bardzo słabiutkim pozio­
mie i m:zernych kwalifi­
kacjach poważnej części na 
szych pracowników kultu­
ry. Również celowo ogra­
niczyłem się co pokazania 
pracowników "ze szczebla '' 
powlato wego. 

Mamy oczywiście dużo 
ofiarnych, energi cznych 
wysoko wykwalifikowa­
nych działaczy kultural­
nych, ale niestety nie brak 
i takich, którym zawdzi ę­
czamy wiele słabcści na­
szej pracy nad upowszech­
nieniem kultury. 

O tym, jak dalece po­
ważną i jak dalece aktual­
ną bolączką jest spraw a 
kadr pracowników kultury 
mówią przytcczone na wstę 
pie przykłady. 

Gdzie szukać przyczyn? 
Fazwolę sobie przytoczyć 

słowa dyrektora WDK tow. 
Wójtowicza - wypowie­
dziane na ostatniej nara­
dzie aktywu kulturalnego, 
zorganizowarlej przez KW 
PZPR w Rzeszowie. 

"Zbieramy dziś gorzkie 
owoce wieloletnich zanied­
bań, wieloletniego lekcewa­
żenia za~adnień pracy kul­
turalnej". 

Istotnie. Jakże powszech­
ne n i e~tety było u nas prze 
konanie, że "kultura." to 
nie "sztuka", że w "kul­
turz(" może pracować by­
le kto. Jakże często "spy­
chano" do pracy kultural­
nej ludzi, którzy nie nada­
wali się jui ni!!d!'·e i z 
którym! nie wiadomo było 
"co zrobić?". 

Iluż to odpowiedzialnych 
kierowników t.ah.ładów pra 
cy "ustawiało' do pracy 
kulturalnej najmniej przy­
datn ych Judzi , wychodz'c 
z jakz"' mylnego zalden ia, 
że "w robocie kulturalnej 
- n::Jjmniej "naknoci". 
Jakże często orl'(anizacje 

partyjne nie interesowały 
się w ogóle kadrami pra­
cowników kulturalnych a-. 

ni też ich wynikami w pra 
cy. Bywało jeszcze gorzej. 
Oto np. Komitet Powiato­
wy PZPR w Lubaczowil'> za 
interesował się niespodzie­
wanie pracownikami kul­
tury. MianowieJe wydele­
~ował na czas nieograniczo 
ny kierownika Oddziału 
Kultury, j€go zastępcę i 
kierownika Biblioteki Po­
wiatowej - w teren i to 
wcale nie w sprawach kul­
tury. 

Skutki takief!;o stosunku 
do spraw kulturalnych zbie 
ramy teraz w całej obfito­
ści. Poważne zaniedbanie 
czytelnictwa wśród załóg 
robotn'czych, słabiutka 
óziałalność domów kultury, 
pustki w świetlicach, mno­
żące się wypadki wtórne­
go analfabetyzmu, zastój 
w rozwo ju ruchu amator­
skie,E!o, ~zerzrnie sie reli­
gianctwa, tenrlencje do for­
sowan' a SZ'nir kiczów, 
~zan:yzna i marazm w ży­
ciu kuHuralnvm, zaniedta 
nie rnałvcl, mia~teczel<". raz 
kwit !'\j2ń~hva i chuligań­
shva i. .. wiel e innych nie­
~tetv ł'ardzo przykrych ob­
jawów. 
Cza~ rrozumieć. że praca 

kultt~ralr.a wym al!a specja­
l;stów. Ma'o tei!o - wy­
ma f.!a ró'l':niet... serC"a, u­
miłowania pracy kultura l­
nej. Bez te;!o n ie ma co ma 
rzyć o sukce~ach. 
Stąd prosty wniosek: 

Wszystkie WYSiłki musimY· 
skcillCe"ltrować na vrycho­
wywaniu nowych, wysoko 
wykwalifikowanych kadr. 
Jest to bardzo trudne za­
dan ie. Niemniej zadanie 
realne. 

ZDZISŁAW JAGIELSKI 
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